
 
 

    
                                                                                                          Elegancka toaleta w Żółtych Górach… 
 

 
 
Tłumy turystów w Żółtych Górach…  
– niemniej spoko - wszystko jest pod kontrolą! 
 

 

 
 
W okolice Huang Shan można sprawnie się dostać z każdej strony wielkiego państwa.  
Z dworca w okolicy rezerwatu co chwilę odchodzą eleganckie autobusy (kierowcy prowadzą w garniturach i 
białych rękawiczkach), którymi można podjechać kilka kilometrów serpentynami do niewielkiej turystycznej 
osady, gdzie można znaleźć nocleg o różnym standardzie, albo od razu udać się pod stację kolejki linowej.  

EKOLOGIA  PO  CHI ŃSKU 
     
 W XXI wieku, nikt chyba o zdrowych zmysłach nie neguje 
potrzeby ochrony przyrody. Jesteśmy jej integralną częścią i tak jak 
staramy się dbać o naszą kondycje psycho-fizyczną, naturalną 
potrzebą jest zadbanie również i o nasze otoczenie.  
 
      Rządy, organizacje, a także (a może przede wszystkim?) obrotni 
przedsiębiorcy dokonują tego w przeróżny sposób, od zmuszania 
nas do zakupu niby ekologicznych żarników po bardziej sensowne i 
pomocne otoczeniu rozwiązania np. elektryczne samochody, które 
już w niedalekiej przyszłości będą jeździć po Izraelu. 
O żarówkach: http://frycz.pl.salon24.pl/144326,swietlowka-
kompaktowa-czyli-my-ekofrajerzy 
 

Odrębnym, ale bardzo istotnym elementem jest również 
zachowanie pewnej staranności przy ochronie tzw 
pomników przyrody, parków narodowych, obszarów o 
szczególnych walorach krajobrazowo – przyrodniczych, 
które z jednej strony MUSZĄ BYĆ CHRONIONE  - 
–  to nie podlega żadnej dyskusji - ale z drugiej strony 
MUSZĄ BYĆ UDOSTĘPNIANE! 
Jak to pogodzić? 
 
Różne były i są nadal koncepcje ochrony polskich Tatr 
przed inwazją turystów i infrastrukturą techniczną. 
Pisałem już wcześniej w jaki sposób można by było 
jednocześnie udostępniać, a z drugiej strony chronić.  
W czasie pobytu w Chinach, przekonałem się, że nie 
odkryłem Ameryki, taki model z powodzeniem 
stosowany jest np. w słynnych Żółtych Górach „Huang 
Shan” w południowo-wschodniej części państwa. 
 

Huang Shan – od 1990 roku wpisane na listę 
UNESCO – od wieków swym tajemniczym pięknem 
były natchnieniem dla cesarzy, poetów, malarzy jak i 
również zwykłych ludzi.  
Dlatego dzisiaj Żółte Góry, są turystyczną Mekką, 
nie ustępującą w niczym rodzimemu Kasprowemu 
czy Morskiemu Oku.  
W sezonie tysiące ludzi w tłumie, jazgocie i upale 
podziwia naturę, mimo to góry trwają i żadna 
krzywda przyrodzie się nie dzieje. 
 
Ale od początku: 



 

 
 

 
 

 
 

    

Niestety wstęp do Narodowego Parku jak i sama kolejka nie 
jest tani. Przyjemność zwiedzania została wyceniona przez 
dyrekcję na (sic!) 230 yuanów w sezonie i poza sezonem na 
150 czyli odpowiednio wg obecnego kursu na  100/65 
złotych. Wyjazd kolejką to z kolei wydatek rzędu 35 zł w 
jedną stronę. Oczywiście, nikt wyjeżdżać kolejką nie każe, 
można kilka kilometrów stromymi schodami wykutymi w 
skale wdrapać się na szczyt, pokonując tym samym, dość 
znaczną różnicę wzniesień.  
 

Co od razu rzuca się w oczy: wszystko jest bardzo 
dobrze zorganizowane i przygotowane na przyjęcie 
tak olbrzymiej ilości górskich entuzjastów.  
Co kawałek ustawione są kosze na śmieci, od czasu 
do czasu pojawiają się też wkomponowane w teren 
eleganckie i czyste toalety. Co kilkaset metrów 
turysta ma też możliwość odpocząć i posilić się w 
przydrożnych bufetach zaopatrzonych w 
podstawowe produkty – rzecz jasna im wyżej, tym 
produkty droższe, bo wszystko wynoszą tam tragarze.  
 
Nawet jeśli się człowiek zmęczy, to także tragedii nie 
ma. Tragarze chętnie opadłego z sił delikwenta wyniosą 
lub zniosą lektyką. Przyjemność ta nie jest co prawda 
tania, ale czy w Żółtych Górach to może dziwić?  
Z drugiej strony te 100 czy 200 zł (w zależności od 
odległości) przy cenie wstępu to chyba i tak niewiele? 
 
Po drodze zachwyca też niezwykła dbałość o detale: 
barierki, ukryte rury, przewody… Nie chcę się silić 
nawet na porównanie z TPN – bo tutaj po prostu nie 
ma co porównywać!  
Gołym okiem widać, że przyroda Gór Żółtych jest 
należycie chroniona, konkretnymi rozwiązaniami, a 
nie pustosłowiem! 



     
 
Pień z lewej – aby ludzie nie zniszczyli drzewa!                                                Podlewanie… 
Tuż obok z prawej strony – zamaskowana rura ☺ 
 

 
 

 
 
Kolejką lub lektyką, ostatecznie na nogach – jak kto woli 
 
 
Moim zdaniem tak powinno być w każdym nazbyt popularnym rezerwacie! 
Oczywiście, nie ma dymu bez ognia, dostrzegam też i tego minusy. 
 

Korzystając z kolejek wszystko można z 
powodzeniem zwiedzić w ciągu jednego dnia. Chcąc 
jednak dłużej nacieszyć się widokami, należy 
zatrzymać się na górze w jednym z kilku hoteli, ale 
ponieważ nie są one tanie, istnieje też możliwość 
rozbicia obok nich namiotu. Fakt hotele trochę 
jednak szpecą krajobraz, niemniej na pewno w 
niczym przyrodzie nie szkodzą. Kanalizacja sprytnie 
zamaskowana (vide fotki) i wszelkie turystyczne 
nieczystości odprowadzane są poza park. 
 
Nie ma też problemu ze śmieciami, choć jak 
wiadomo Chińczycy  czystością nie grzeszą.  
Jak widać i na to dyrekcja parku znalazła remedium – 
zatrudniła po prostu ekipę sprzątającą, która 
wszystkie szlaki immanentnie monitoruje i 
oczyszcza, że nawet małego papierka na swej ścieżce 
nie uświadczysz. Cały teren jest poza tym pod 
kontrolą przez strażników i służby ratunkowe.  
Czy tak jest w polskich górach? 
 
A teraz podsumujmy:  
 
1-wpływy do budżetu z biletów z całą pewnością 
olbrzymie,  
2-turyści wszystko mają podstawione niemalże pod 
nos,  
3-miejscowi mają zatrudnienie, 
4-ponieważ szlaki są ściśle wytyczone i nie ma 
możliwości z nich schodzenia, zwierzyna i roślinność 
mają zatem święty spokój, 
 



 
 

Ukryty kabel 
 

        
Wtapianie rury w otoczenie…       z prawej: ekoporęcz                                                              
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Otóż, w tak zorganizowanym parku nie ma bowiem szans na 
beztroskie wałęsanie się po skałkach, lesie, na prawdziwy 
odpoczynek, romantyzm, samotność…  
Wszystko tam zostało zaaranżowane jak w muzeum, gdzie chodzisz  
i niczego dotknąć, i człowiek musi poruszać się wyznaczoną trasą, a 
poza tym ten niemiłosierny ścisk, jak swego czasu w Krakowie 
podczas wystawy prac Chagall’a. 
Niemniej, moim zdaniem nie ma innej możliwości, aby motłoch nie 
zadeptał przyrody o szczególnych walorach!  
 
No bo jaka może być inna?  
 
Podnieść jeszcze drastyczniej i tak wysokie opłaty za wejście czy 
limitować ilość turystów nad czym cały czas zastanawia się nasz 
TPN? 
Owszem, można by było w ten sposób, ale… gdzie wtedy by 
znalazła się idea udostępniania narodowi  jego dziedzictwa 
przyrodniczego? 
Park Narodowy byłby w takim układzie wyłącznie dla osób 
zamożnych lub/i mających szczęście we wciśnięciu się w 
wyznaczony odgórnie limit… 
 

Niestety, tam gdzie istnieją miejsca wyjątkowo tłumnie 
odwiedzane, moim zdaniem nie ma innej możliwości, 
jak turystyką w takim miejscu właściwie pokierować, 
tak aby zapanować nad „dzikim” tłumem. 
W polskich Tatrach od lat aż się prosi aby tak właśnie 
zrobić. Zmodernizować Kasprowy Wierch (wyciągi, 
infrastruktura narciarsko-gastronomiczna), pociągnąć 
elektryczną kolejkę  do polskiej Mekki: Morskiego 
Oka, pozostawić ponadto do zwiedzania parę 
popularnych miejsc np. Giewont oraz kilka dolinek, a 
resztę całkowicie wyłączyć z udostępniania. Amen  
 


